"W KOTLE 
ZAKIPIAŁO... 


PY 


czyli duża, żelbeto -- indziej znajdzie się historyczne 


_od z górą piętnastu * 
© lat widnieje wśród zieleni Parku 
im. Słowackiego we Wrocławiu. 
Stworzona specjalnie po to, by 
- było gdzie przechować i i ukazać 
publiczności Panoramę Racła- 
icką — tyle już lat czeka na mo- 
ment, gdy będzie mogła spełnić 


- malowidło mistrzów Styki, Kos- 
saka i spółki, wokół betonowego 
kotła zaroiło się od ludzi. „Świat 
Młodych” zamieścił wówczas 
(1981 r.) obszerną relację pt. 
„Dookoła rotundy”. Teraz, w po- 
czątkach 1984 r., reporterzy na- 
szej gazety mieli okazję odbyć 
pierwszą wycieczkę... wokół Pa- 


swoje przeznaczenie. Długo stała 
a lieledwie zapomniana. 
, gdy wreszcie zdecydo- 
/ano, że tu właśnie, a nie gdzie 


noramy! Bo Panorama już wisi! 


CIĄG DALSZY NA STR.4-5 
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Bcerskie 'Eato Naukowe 84 I 


OBÓŻ FILOZOFICZNY 
I PLENER PLASTYCZNY 
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r Wydział Kultury i Nauki Głównej Kwatery ZHP wraz z komen- 
: dami chorągwi i hufców wzorem lat ubiegłych organizuje wiele 
* harcerskich obozów naukowych. Kto więc interesuje się jakąś 
k dziedziną wiedzy, chce poszerzyć swoje wiadomości, a przy 
- okazji spędzić wakacje w atrakcyjny sposób, powinien nie ocią- 
E gając się nadesłać zgłoszenie zawierające dane: 
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— imię i nazwisko, wiek, klasa, szkoła, adres domowy (z 
kodem); 

— opis własnych osiągnięć w danej dziedzinie wiedzy; 

— opinię nauczyciela lub opiekuna naukowego i opinię druży- 
nowego lub szczepowego; 

— własne propozycje programowe obozu. 

F W Harcerskim Lecie Naukowym mogą brać udział także 
_ uczniowie nie zrzeszeni w ZHP. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do 15 marca pod adresem, który 
będziemy podawać przy każdej notatce o obozie. 

© W lipcu Komenda Chorągwi ZHP w Krakowie organizuje 
obóz dyskusyjny z zakresu filozofii, etyki i moralności. Wezmą 
w nim udział pracownicy Uniwersytetu Jagiellońskiego i innych 
uczelni Krakowa, którzy prowadzić będą wykłady z historii filozo- 
fii, religioznawstwa (mity, obrzędy itd) i moralności (kształtowa- 
nie osobowości i postaw). Zgłoszenia nadsyłajcie pod adręsem: 
Iwona Hasslinger, Os. Wysokie 10/19, 31-819 Kraków. 

© Komenda Chorągwi ZHP w Krakowie ogłasza w lipcu ogól- 
nopolski piener plastyczny. Jest to obóz harcerski, przeznaczony 
dla harcerzy i uczniów szkół podstawowych, próbujących swych —* 
sił w malarstwie, rzęźbie, grafice. Kandydaci powinni nadesłać ; 
1-3 prace na papierze lub fotografię rzeźb. Będzie to podstawą 
do zakwalifikowania na obóz. Zgłoszenia nadsyłajcie naadres: ; 
Komenda Chorągwi ZHP, ul. Karmelicka 31, 31-131 Kraków (z H 


| dopiskiem „plener”). (z) 
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(PAP). Jedną z najlepszych szkół rolniczych woj. gorzowskiego jest Zespół 
Szkół Rolniczych w Słubicach, który przygotowuje specjalistów m. in. z dzie- 
dziny hodowli, upraw rolnych oraz mechanizacji. Wśród jego 400 uczniów, jest 
też grono młodzieży z kłasy IV b, która wybierając się na wycieczkę do Warsza- 
wy zwróciła się z prośbą do prezesa NK ZSL, wicepremiera Romana Malinow- 
skiego o umożliwienie spotkania z nim i rozmowy na tematy rolnictwa. Nie mo- 
gąc spełnić tej prośby w listopadzie ub. roku, R. Malinowski zaproponował 
uczniom ze Słubic spotkanie w ich szkole. Doszło do niego — najpierw z udzia- 
łem całej młodzieży ZSR, a następnie klasy IVb — w styczniu br. 

Podczas obu spotkań wicepremier odpowiadał na liczne pytania. Młodzież 
interesowała się zarówno zagadnieniami gospodarki żywnościowej, jak i per- 
spektywami rozwoju rolnictwa na najbliższe lata. (kl) > 


Wszystkich czytelników; 


wl o 


- listy z prośbą o wysłanie im otÓw. „Śl 
_ ćwiczenia. aerobiku, informujemy, że redakcja 
dych” nie wysyła swoim czytelnikom fara gazet. Zain- 
_ teresowanych odsyłamy pod następujący adres: Dział Prasy ż 


w. 249 (es) 


_ Zdezaktualizowanej, Centrala 


Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, skr. poczt. 12, 00-958 Warszawa, tel.20-12-71 _ 
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Muzeum Hutnictwa 

w Nowej Słupi moż- 
na zobaczyć jak wygląda 
przekrój najprostszego urzą- 
dzenia do wytopu żelaza. 
W takich dymarkach nasi 
przodkowie przetapiali rudę. 


Jak to się robi teraz— przeczy- 
tajcie na str. 3 pod tytułem: 
„Od świętokrzyskiej dymarki 
do stalowego kolosa”. 


Fot. W. Wróblewski 


"DEEZZEJO CNA SE 


Wobec siebie E: 
| 
j 


umieją traktować chłopców jak kolegów ? 
i oceniają ich tylko po wyglądzie. To + 

nieprawda! j 
Nie mam chłopca, z którym bym cho- 
dziła, ale mam wielu kolegów. Nie nale 
żą oni do najprzystojniejszych, lecz od- 


To jest pomysł! 


"29 LUTEGO 


glądam się i słucham. Nie mają Ra 
sobą tajemnic i mnie w nie wtajemnicza- 


i UWAGA! 


KATOWICCY ZUCHMISTRZE 
Z KOMENDY CHORĄGWI PROPONUJĄ 
NOWE ŚWIĘTO 


IMIENINY 
ZUCHA 


Jak świat światem — imieniny to rzecz 
przyjemna. Wszyscy wtedy tacy mili, 
sypią się podarki, niespodzianki. Ba! 
Jest nawet w drużynie zuchowej obrzęd 
imieninowy 'dla wszystkich solenizan- 
tów. Trochę jednak przykro tym zu- 
chom, które swój dzień mają w wakacje, 
ferie lub święta... 

A ileż musi nabiedzić się drużynowy, 
by powtarzany wielokrotnie obrzęd nie 
zrobił się w końcu nudny i oklepany. Ileż 
to pomysłów mieć musi! A ile cennych 
minut z każdej takiej zbiórki mu ucieka! 
Przecież taki zuch solenizant musi czuć, 
że jest na zbiórce najważniejszy! 

Czemu by więc nie zrobić jednych 


porządnych imienin dla wszystkich zu- 
chów jednocześnie?! Z wielką pompą 
i paradą, ale za to tylko raz przez cały 
okres zuchowania. Zuch jest w drużynie 
przez cztery lata. Więc nie ma kłopotu 
jaki dzień spośród 1461 dni wybrać. 
29 lutego!!! Akurat raz na cztery lata. 

Ta zbiórka musi być bardzo sympaty- 
czna. Na Zuchowych Imieninach nie za- 
braknie kwiatków, prezentów, smakoły- 
ków, wesołych piosenek i zabaw. | ży- 
czeń, oczywiście. A każdy zuch musi 
poczuć się solenizantem. Może na 
wspólne Imieniny zaprosimy inną 
drużynę? 

Dziewczęta — gosposie na pewno za- 


stawią stoły, chłopcy — majsterkiepki — 
udekorują salę. Tym bardziej, że to kar- 
nawał! I zuchowe „sto lat” sobie zaśpie- 
wamy, i wręczymy nawzajem wykona- 
ne w tajemnicy upominki. A druhna 
opowie jakąś zabawną historię — na 
przykład o tym, jak mała rudowłosa 
Ania z Zielonego Wzgórza piekąc ciasto 
urodzinowe wlała przez roztargnienie 
waleriany zamiast wanilii... 

A skoro są. goście — to trzeba się 
poznać, wiedzieć jak kto się nazywa. 

— Ja mam na imię tak jak pierwszy 
dziecięcy król — zagadkowo oznajmi 
zuch z „Leśnej Gromady” 

— Maciuś - odgadną „Przyjaciele Sin- 
dbada”. Ę 

— A ja tak jak właścicielka małego 
płastelinowego ludzika. 

— To jesteś Tosia! 

Potem wesoły tor przeszkód dla dru- 
żyn — z jedzeniem kawałka tortu bez 
łyżeczki, cukierka w papierku bez pomo- 
cy rąk, maszerowanie z jabłkiem na gło- 
wie. | wreszcie... 

— Zgaduj-zgadula o tym, jak zacho- 
waćsię przy stole i nie tylko. Czyli zucho- 
wy savoire-vivre! 

Ale może powstać także „kalendarz 
imion własnych”. Każdy namaluje jed- 
ną kartkę z kalendarza z dniem swoich 
„cywilnych” imienin. Która będzie naj- 
ładniejsza? 


Albo namalujemy pocztówki z życze- 
niami i wyślemy po zbiórce do innych 
zuchów. Przecież to święto wszystkich! 
l tych z Poznania, i tych z Warszawy, 
z gór, i znad morza... 

Największą niespodziankę może 
jednak zrobić druhna. Jakże ciekawy 
jest gość, którego zaprosiła! Urodził się 
właśnie 29 lutego. Jest prawdziwym, 
najprawdziwszym lotnikiem. Coś nam 
o sobie z pewnością opowie. Może bę- 
dzie to początkiem nowej sprawności? 

A potem tańce, popisy zuchowej or- 
kiestry. | pląsy... W trakcie zabawy wej- 
dzie Pani Woźna. Złożyć nam wszystkim 
życzenia. 

Szkoda, że zbiórka już się kończy. Na- 
stępne Imieniny dopiero za cztery lata. 
Wtedy, już jako harcerze — nowym zu- 
chom zrobimy takie Imieniny, że hej! 


Tak chyba mogłaby wyglądać 
ta zbiórka. Ale Wy macie z pew- 
nością inne, lepsze propozycje. 
Jeśli pomysł Imienin „kupuje- 
cie” i zdecydujecie się urządzić je 
w swojej drużynie — napiszcie, 
jak się udały. 

Życzymy powodzenia! 

Już dziś cały „Świat Młodych” 
śpiewa zuchom „STO LAT"! 


Ten widok nawet na warszawiakach 
przyzwyczajonych już do różnych cu- 
dactw i dziwów na Starym Mieście zrobił 
wrażenie: przed Zamkiem Królewskim 
stała wspaniała, najprawdziwsza XVII- 
wieczna karoca. Tylko patrzeć, awyjdzie 
z zamku dama w powłóczystej sukni, 
stangret na koźle strzeli z bata... Czas 
jakby cofnął się o kilka stuleci. Ale wokół 
karocy tłum współczesnej młodzieży. 
Śmiechy, gwar. Jest niedzielne przedpo- 
łudnie, dobiega właśnie końca dwudnio- 
wy turniej wiedzy o warszawskiej Sta- 
rówce pt. „Sekrety Starego Miasta”. 

Darek mieszka w Lesznie, niedaleko 
Warszawy. Jest strasznie zemocjonowa- 
ny. Test o Starówce, który trzyma właśnie 
w ręku, wcale nie jest latwy. Zaczepiał 
nawet przechodniów — nie umieli mu 
pomóc. Strasznie chciałby wygrać (zaraz 
będzie losowanie!), nagród jest wiele — 


są (bomba!) płyty Lady PankiLombardu, 
Poczet Królów Polskich, słowniki, ency- 
klopedie, nawet jednodniowa wycieczka 
samolotem do Krakowa lub Gdańska. 
To tylko jedna z serii imprez przygoto- 
wanych przez Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci i biuro usług turystycznych „Harc- 


tur” na ferie dla tych, którzy zostali 
w mieście i dla tych, którzy przyjechali 
tylko na kilka dni. 

Ferie zimowe, choć trwają tylko dwa 
tygodnie, są równie ważne jak letnie wa- 
kacje. Dokładały więc starań wszelkie 
instytucje — zakłady pracy, chorągwie 
ZHP, szkoły, by były one udane. Z War- 
szawy i stołecznego województwa wyje- 
chało na zimowiska ok. 30 tys. dzieci 
i młodzieży. W większości — na południe 
kraju, w góry, ale także i w Białostockie, 
Suwalskie, Zamojskie, Gorzowskie. Sto- 
licę zaś odwiedziło ok. 7 tys. dzieci i mio- 


dzieży z całej Polski, w tym 2 tys. dzieci 


.z gmin stołecznego województwa. Dla 


nich zima to w zasadzie jedyna pora, 
kiedy mają czas i mogą oderwać się od 
gospodarstwa rodziców, gdzie z reguły 
pomagają w pracy. Przygotowano dla 
nich sporo atrakcji, m.in. zajęcia w 25 
pracowniach Pałacu Młodzieży, wyciecz- 
ki po starej i nowej Warszawie -zwiedza- 
nie Sejmu, Belwederu, Muzeum X Pawi- 
lonu Cytadeli, Zamku Królewskiego. 
Chodzili również do muzeów, teatrów 
i kin. 

Wielu warszawskich uczniów pozosta- 
ło w czasie ferii w mieście. Jesienna po- 
goda na pewno popsuła im trochę wypo- 
czynek, ale mogli przy odrobinie do- 
brych chęci i ruchliwości znaleźć dla 
siebie interesujące rozrywki, choćby ta- 
kie, jak impreza na Starym Mieście. 

We wszystkich prawie dzielnicach Wa- 
rszawy czynne były specjalne punkty 
„Zimy w-mieście” (ok. 250). Przygotowy- 
wano w nich pro”* =m dla „swoich”: wy- 
cieczki, lodowisku, kino. 

„Harctur” dla wszystkich swoici. «li- 
entów — przyjezdnych i warszawiaków — 
zajął sztuczne lodowisko -zynne przez 


„_ całe ferie od rana do godz. 16 z instruk- 


torem i łyżwami. 

Pójść na „Poszukiwaczy zaginionej ar- 
ki” do super-kina „Relax” to atrakcja 
także dla warszawiaka, zwłaszcza gdy nie 
trzeba odstać wielu godzin, by zdobyć 
bilet. 

W Teatrze Narodowym — „Krakowiacy 
i górale”, w Teatrze Komedia — „Dożywo- 
cie”, w Teatrze Polskim — „Zemsta”. Re 


pertuar klasyczny. Tzw. końcówki bile- 
tów, czyli wszystkie wolne miejsca na sali 
— do dyspozycji. Chętnych było zawsze 
wielu, zwłaszcza, że po spektaklu często 
gęsto bywała dodatkowa atrakcja:spot- 
kania z aktorami. Np. po „Zemście” Fre- 
dry — rozmowa z Klarą i Wacławem. A to 
całkiem coś innego oglądać aktora na 
scenie, w pełnej charakteryzacji —oficjal- 
nie, a spotkać się z nim twarz w twarz 
w prywatnej rozmowie, móc zadać kilka 
pytań. 

12-letnia Marysia mieszka tylko 100 km 
pod Warszawą. jej się udało: nie tylko 
była w kinie na „„Arce”, ale i na „„Akade- 
mii Pana Kleksa”. Książki nie czytała, ale 
teraz przeczyta na pewno. Marysia 
pierwszy raz w życiu była w teatrze, za- 
przyjaźniła się też bardzo z Martą z War- 
szawy. Swoje ferie ocenia więc na duży, 
duży pius. 

Atakcji przygotowanych przez „Harc- 
tur” na zimowe ferie było jeszcze bardzo 
wiele. Nie wiemy wprawdzie jak udał się 
hucznie zapowiadany bal dyskotekowy 
dla wszystkich chętnych — miał odbyć się 
w salach Pałacu Młodzieży — czy kulig 
(prawdziwe konie, prawdziwe sanie), 
który miał zakończyć feryjne szaleństwa. 
Nierzymy jednak, że mimo złej pogody 
ci wszyscy, dla których te ferie przygoto- 
wywane były starannie i dużym wysił- 
kiem, bawili się dobrze, dobrze odpo- 
częli i wrócili do szkoły pełni chęci do 
nauki, których powinno starczyć do na- 
stępnych — oby słonecznych wakacji. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. CAF 
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jay nie kłócą się. Nie ma między nami | 


sobie, wierzymy i ufamy. Razem z nimi 


| 


W ich towarzystwie czuję się o wiele 
lepiej niż w towarzystwie dziewcząt. * 
Wszystkich chłopców. z paczki bardzo 
lubię, jednego darzę nawet sympatią, ale 


nie daję poznać po sobie, nie wyróżniam 
go spośród reszty. Lubię chłopców nie 
tylko z paczki, alei z klasy, i; 


, 
patrzę na ich strój, wygląd, tylko zwra- — 


cam uwagę na to co i jak mówią, poznaję 
ich charaktery, zalety i wady. Z wszyst= 
kimi kolegami żyję w zgodzie; nie wyróż- 
niam biedniejszych od bogatych, wszyst- 
kich cenię równo, przez co 

ich zaufanie i dobrą opinię, Chciałabym, 
aby więcej dziewczyn tak poznawało ko- 
legów i tworzyło paczki jak ja i moi 
koledzy. Jeśli są przeciwnicy, niech 
piszą. 


Katarzyna 


OD REDAKCJI: Kasiu, bardzo ład- 
nie napisałaś o paczce kolegów. Cieka- 
wi jesteśmy, jakie trudne sprawy poma- 
gacie sobie nawzajem rozwiązywać, co 
Was smuci a co cieszy? Tak Cię wypy- 
tujemy, ponieważ Twoja paczka bar- 
dzo nam się spodobała, sami chcieli- 
byśmy do takiej należeć... (bs) 


Przecież może mieć 
swoje hobby 


Piszę w sprawie listu Anielki pt. ,,Jes- 
tem inna” (129 nr „,ŚM”). Dziwi mnie, 
że mając takie zainteresowania, nie masz 
przyjaciół. Ja też mam koleżankę, która 
pasjonuje się piłką nożną, świetnie w nią 
gra i tak jak Ty nie zajmuje się zbytnio 
szyciem ani modą, a mimo to ma wielu 
przyjaciół wokół siebie. I ja, chociaż 
bardzo lubię modę; szycie i muzykę, 
bardzo ją cenię. Gdy ma troszkę czasu, 
wychodzi na: podwórko i z młodszymi 
kopie piłkę; a ja z innymi koleżankami 
i kolegami kibicujemty. 


Nie rozumiem Twoich koleżanek: od- 
suwają Cię od siebie dlatego, iż lubisz 
piłkę nożną. Przecież każdy ma swoje 
hobby: jedni interesują się piłką ręczną, 
inni zaowu muzyką czy jeszcze czymś 
innym, a są też tacy, którzy tak jak Ty 
lubią piłkę nożną. Anielko, wcale nie 
jesteś inna, po prostu masż swoje zainte- 
resowania. Na pewno z biegiem czasu 
znajdziesz przyjaciół, z którymi nie tylko 
będziesz mogła porozmawiać o muzyce 
czy zwierzętach, ale i o piłce nożnej. 


„Wesola'* 


| POŻEGNANIE 
JURIJA 
ANDROPOWA 


ŻELAZO 
"I STAL 


HUTNICTWO ŻELAZA 

jest częścią przemysłu metalur- 
gicznego, zajmującego się wy- 
dobyciem i przetwórstwem rud 
metali. Zalicza się tu kopalnie 
i zakłady wzbogacania rud żeia- 
za, huty, kuźnie mechaniczne 
i zakłady przetwórstwa złomu. 
Czasem zamiast prawidłowo: 
„hutnictwo żelaza” nazywa się 
ten przemysł ,,czarną metalur- 
gią”, lecz jest to nazwa niewłaś- 
ciwa... 
RUDY ŻELAZA wydobywa 
się w kopalniach okręgu często- 
chowskiego (80 proc. wydoby- 
cia krajowego) — od Kłobucka 
do Zawiercia, oraz okręgu łę- 
czyckiego.  Niskoprocentowe 
rudy krajowe są wzbogacane 
przez prażenie; największy jest 
zakład ,„Sabinów” koło Często- 
chowy. 

Krajowe wydobycie rud że- 
laza zaspokaja potrzeby hutnic- 
twa tylko w około 10 proc., 
resztę importujemy, głównie 
z ZSRR — wybudowano nawet 
specjalną linię kolejową szero- 
kotorową, łączącą Śląsk z Za- 
głębiem Donieckim. Część rud 
sprowadzamy ze Szwecji. 

Wśród prawie 30 hut żelaza 
największe wybudowano po 
wojnie: im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie (rozbudowa), 
Hutę im. Lenina w Nowej Hu- 
cie pod Krakowem, Hutę Kato- 
wice we wsi Łosień pod Dąbro- 
wą Górniczą. 


i Jieść o zgonie przywódcy ra- 
dzieckiego, Jurija Władimiro- 
wicza Andropowa, przyjęła 

Moskwa z głębokim żalem i powagą. 

Flagi przewiązane kirem opuszczono 

do połowy masztów. Radio i telewizja 

nadawały muzykę poważną. Taki nas- 
trój dominował we wszystkich kores- 
pondencjach napływających z Moskwy 
tego dnia, kiedy świat obiegła właśnie 
wiadomość, że 9 lutego, po ciężkiej 
chorobie nerek zmarł Jurij Andropow. 

Każda śmierć jest smutnym wydarze- 

niem, coś kończy się na zawsze, bezpo- 

wrotnie. Kiedy umiera człowiek, który 
miał wpływ na losy milionów, wstrząs 
jest jeszcze większy. 


Niedługo było Mu dane kierować 
partią i państwem radzieckim, niecałe 
półtora roku. Niemniej jego imię zna- 
ne jest całemu światu. Głównie jako 
konsekwentnego bojownika o zacho- 
wanie światowego pokoju. We wszyst- 
kich swych wystąpieniach publicznych 
podkreślał niezmiennie, że „,nie ma 
obecnie ważniejszego zadania niż po- 
wstrzymanie tych, którzy podżegają 
do nowej wojny. Wymagają tego ży- 
wotne interesy wszystkich narodów. 
Dlatego też kiedy Związek Radziecki 
w trybie jednostronnym zobowiązał 
się, że pierwszy nie użyje broni jądro- 
wej, spotkało się to z aprobatą i wzbu- 
dziło nadzieję na całym świecie. Jeżeli 
za naszym przykładem pójdą inne mo- 
carstwa nuklearne, będzie to rzeczy- 
wiście ważki wkład do dzieła zapobie- 
gania wojnie”. Słowa te Jurij Andro- 
pow wypowiedział w kilka dni po wy- 


borze na sekretarza generalnego 
KPZR, podczas obchodów 60-lecia 
utworzenia Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. W pół roku 
później, w maju 1983 r., przywódca 
radziecki stwierdził: „,Wychodzimy 
z założenia, że historyczne współza- 
wodnictwo dwóch systemów społecz- 
nych, walka idei, są zjawiskiem nor- 
malnym, prawidłowością wynikającą 
z samego faktu istnienia socjalizmu 
i kapitalizmu. Jesteśmy jednak zdecy- 
dowanie przeciwni temu, by ta history- 
czna rywalizacja zmierzała w kierunku 
ograniczenia pokojowej współpracy, 
a tym bardziej była przenoszona na 
płaszczyznę wojny nuklearnej...” 


Na krótko przed śmiercią (24 stycz- 
na br.) Jurij Andropow jeszcze raz 
zwrócił się z apelem do USA i państw 
NATO: „Mówiłem już i pragnę raz 
jeszcze podkreślić, że jesteśmy gotowi 
skorzystać z każdej realnej szansy dla 
prowadzenia rokowań w celu osiągnię- 
cia praktycznych porozumień 0 ogra- 
niczeniu i redukcji zbrojeń nuklear- 
nych na gruncie zasady równości i jed- 
nakowego bezpieczeństwa. Jednakże 
na rokowania gwoli samych rokowań 
nie zgodzimy się, nie będziemy uda- 
wać, że w Zachodniej Europie nie ma 
nowych, wymierzonych 'w nas i w na- 
szych sojuszników rakiet. W tej grze 
nie będziemy uczestniczyć (...) Wysu- 
nęliśmy bogaty pakiet propozycji i ini- 
cjatyw zmierzających do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego. Są one nadal aktualne”. 

Przytoczyłem tylko kilka fragmen- 


tów z licznych wypowiedzi Jurija An- 
dropowa. Przebija z nich ogromna tro- 
ska i wola powstrzymania narastające- 
go niebezpieczeństwa. Niestety, na Je- 
go apele i kompromisowe propozycje 
Zachód pozostał głuchy. Tak jest przy- 
najmniej do tej pory. Tym większy 
należy mieć podziw i uznanie dla ra- 
dzieckiego przywódcy, że do ostatniej 
chwili wierzył, iż pokój można i trzeba 
zachować. Taidea — jestem tego pewny 
— będzie kontynuowana również przez 
Jego następcę, jest to bowiem najważ- 
niejsze zadanie partii radzieckich ko- 
munistów. 


Jaki był Jurij Andropow na co 
dzień? Ci, którzy z Nim współpraco- 
wali mówią zgodnie, że był zdecydo- 
wanym wrogiem wszelkiego efekciars- 
twa, gadulstwa, robienia czegoś na po- 
kaz. Nie znosił nieróbstwa i brakorób- 
stwa, nazywając te zjawiska „,pasożyt- 
nictwem na humanizmie ustroju socja- 
listycznego”. Wydał im zdecydowaną 
walkę. Jednocześnie kładł olbrzymi 
nacisk na znaczenie pracy jako czynni- 
ka tworzącego nowego człowieka, czło- 
wieka przyszłości. „,Właśnie pracę 
świadomą, rzetelną i pełną inicjatywy, 
pracę z korzyścią dla dobra społeczeńs- 
twa uznaje się u nas za najwyższy 
miernik godności i prestiżu społeczne- 
go jednostki”*— pisał. Był jednocześnie 
realistą, występując przeciwko wszel- 
kiej utopijności, nieliczeniu się z ist- 
niejącymi warunkami, demagogiczne- 
mu „wybieganiu,w przód”. „„,Nie 
można, rzecz jasna — mówił — zaspoko- 
ić potrzeb społecznych, które wyprze- 


dzają nasze możliwości”. Jednocześnie 
dbał o wprowadzenie w gospodarce 
nowoczesnych technologii, nowych 
systemów _— organizacji _ produkcji. 
A wszystko po to, by przyspieszyć 
dążenia do stworzenia nowoczesnego 
społeczeństwa komunistycznego. 


Jako przywódca wielkiego mocars- 
twa obciążony był niezliczonymi obo- 
wiązkami i troskami. A mimo to znaj- 
dował, czas nawet dla pojedynczych 
ludzi, którzy się do Niego zwracali ze 
swoimi obawami, kłopotami. 


Pamiętacie  ll-letnią  Samanthę 
Smith — uczennicę szkoły podstawowej 
w Manchester w Stanach Zjednoczo- 
nych? Napisała ona w ub. roku do Ju- 
rija Andropowa list w sprawie nuklear- 
nego wyścigu zbrojeń. Przywódca ra- 
dziecki potraktował jej list z całą powa- 
ga, odpisując jej osobiście („ŚM” za- 
mieścił tę odpowiedź w nr. 55 z 10 ma- 
ja 83). Zaprosił jednocześnie dziew- 
czynkę do Związku Radzieckiego na 
wakacje. Samantha rzeczywiście przy- 
jechała do ZSRR, pi 'ając wielką 
przygodę swego życia. Śmierć ]. An- 
dropowa była dla niej ,„prawdziwym 
szokiem” — jak doniosła prasa. ,,Cała 
nasza rodzina z ogromnym żalem przy- 
jęła wiadomość o Jego zgonie” — doda- 
ła jej matka. 


Miał 70 lat. Mógł jeszcze wiele zro- 
bić dobrego dla swego kraju, dla 
świata. 


ST. BOROWIECKI 


W PROCESIE WIELKO- 
PIECOWYM otrzymuje się su- 
rówkę żelaza przez redukcję 
rud koksem, zyskując ubocznie 
gaz wielkopiecowy (do opałania 
pieców) i żużel. Surówka służy 
po przetopieniu na odlewy że- 
liwne oraz do produkcji stali 
w piecach martenowskich lub 
konwertorach. Zawiera 3-4,5 
proc. węgla. 

W PIECU MARTENOW- 
SKIM, opalanym przeważnie 
gazem ziemnym, otrzymuje się 
stal z surówki i złomu. Proces 
konwertorowy (besemerowski 
lub tomasowski) polega na utle- 
nianiu domieszek przez przed- 
muchiwanie powietrzem ciekłej 
surówki znajdującej się w kon- 
wertorze. _Przedmuchiwanie 
czystym tlenem daje stal bez 
domieszek azotowych. Najno- 
wocześniejszym sposobem wy- 
tapiania stali jest stosowanie 
konwertorów _ elektrycznych, 
gdzie źródłem ciepła jest ener- 
gia elektryczna. 

STAL zawiera do 25% węgla 
oraz odpowiednie domieszki 
uszlachetniające, np. na stale 
narzędziowe, nierdzewne itd. 
Stal jest najważniejszym mate- 
riałem w budowie maszyn, 
urządzeń i narzędzi, konieczna 
jest w budownictwie. 

WYROBY WALCOWANE 
— to półprodukt do dalszego 
przerobu na poszczególne wy- 
roby np. szyny kolejowe, profi- 
le konstrukcyjne, blachy różnej 

Produkcja stali w Polsce do- 
równuje prawie produkcji roz- 
winiętej przemysłowo Francji, 
jest niewiele niższa od RFN, 
lecz oznacza to, że... zużywamy 
jej za dużo — konstrukcje, ma- 
szyny, urządzenia są o wiele 
cięższe niż ich odpowiedniki za- 
graniczne. Przy tym sprowa- 
dzamy jeszcze z zagranicy stale 
gatunkowe... 


| NASZA NAJWIĘKSZA 
| MANIETYLKO 
| ZWOLENNIKÓW... 


|  „TrybunaLudu” z 16grudnia 1976 

| roku pisała z dumą: „Daty 3 i 11 
grudnia 1976 r. wejdą na trwałe do 
historii naszej gospodarki: popłynęło 
pierwsze żelazo i pierwsza stal z Huty 
Katowice. A tak niedawno, bo 15 
kwietnia 1972 r. rozpoczęto pierwsze 
prace przy niwelacji terenu we wsi 
Łosień pod Dąbrową Górniczą... Tym 
samym ,,Katowice” zaczynają się włą- 
czać do systemu zaopatrzenia naszego 
przemysłu... 

Huta ta umożliwi modernizację sta- 
rego hutnictwa, likwidację przestarza- 
łych urządzeń wielkopiecowych i sta- 
lowniczych, szkodzących środowisku 
naturalnemu, a produkujących za dro- 
go i nienowocześnie. ” 

Huta Katowice ma nie tylko zwo- 
lenników; przeciwnicy oskarżają ją, że 
jest pomnikiem... gigantomanii, że 
preferencje płacowe przy budowie 
i później spowodowały nieodwracalne 
straty w przemyśle, ściągając pracow- 
ników kosztem istniejących zakładów, 
że za pieniądze wydane na hutę można 
by zmodernizować 25 starych hut, że 
stal produkowana w „,Katowicach” 
nie jest zbyt przydatna, a eksport nie 
pokrywa wartości importu stali gatun- 
kowych itd. itd. 

Do grzechów huty można dorzucić 
opóźnienia w budowie koksowni, 
olbrzymie zużycie gazu ziemnego, nie- 
dokończenie pełnych linii technologi- 
cznych itp. Ale ma zaletę: jest! i 27 
października 1983 r. „Życie Warsza- 
wy” mogło zamieścić krótką informa- 
cję: „„Załoga stalowni konwertorowej 
Huty Katowice wyprodukowała 25- 
milionową tonę stali. Tę ilość metalu 
KaGZA w ciągu niespłenia siedmiu 

lat...” 


26 kwietnia 1950 roku oficjalnie roz- 
poczęto budowę Huty im. Lenina we 
wsi Mogiła pod Krakowem. Było to 
przedsięwzięcie na ogromną skalę, 
przewyższające wszystkie dotychcza- 

| sowe inwestycje polskie w tym dziale 


Połowa stali wytwarzanej w kombinacie Huty Katowice jest przerabiana na 
miejscu na bardziej uszlachetnione wyroby, m. in. szyny kolejowe, kształtowniki, 
kątowniki, profile — dostarczane dla budownictwa, przemysłu maszynowego, 
metalowego i innych odbiorców. Pozostała część w postaci kęsisk czyli bloków 
stali, jest przetwarzana w innych hutach na blachy, rury itp. Huta Katowice jest 
również poważnym eksporterem swoich wyrobów. W 1983 r. sprzedała za granicę 
do ponad 20 państw przeszło milion ton gotowych produktów. 

29.11.1983 r. przewodniczący Komisji Planowania PRL i ZSRR podpisali umo- 
wę, której wynikiem będzie m. in. dokończenie budowy czterech baterii koksowni- 
czych i wydziału obróbki termicznej szyn w Hucie Katowice oraz wydziału profili 


giętych w Hucie Pokój. 


Na zdjęciu — konwertor w momencie osadzania go na fundamentach. 


gospodarki. Oprócz samej huty wraz 
z dziesiątkami towarzyszących jej 
obiektów trzeba było zbudować sto- 
pień wodny na Wiśle, a równocześnie 
powstawała przecież tuż obok wielka 
dzielnica mieszkaniowa. Dziś jest już 
ona właściwie sporej wielkości mias- 
tem — Nową Hutą — o liczbie ludności 
dochodzącej powoli do ćwierć miliona. 


W dwanaście lat od momentu roz- 
poczęcia robót huta produkowała już 
półtora raza więcej stali niż wszystkie 
polskie zakłady hutnicze przed wojną. 
Nic więc dziwnego, że wzbudzała duże 
zainteresowanie za granicą — np. dy- 
rektor amerykańskiego koncernu sta- 
lowego E.B. Speer uznał ją za ,,przo- 
dujące dzieło polskich inżynierów 
i pracowników”, dodając, iż „zakład 


Fot. archiwum 


ten konkuruje i stale będzie konku- 
rentem najlepszych zakładów...” Dziś 
dostojny jubilat boryka się z wieloma 
trudnościami, ale nadal znajduje się 
w czołówce producentów polskiej stali. 


Wśród tysięcy robotników budują- 
cych tę hutę byli także junacy ze 
„Służby Polsce”, zmieniający się 
w trzymiesięcznych turnusach. W tych 
czasach cała Polska śpiewała przez kil- 
ka lat ich bardzo melodyjną piosenkę: 
Nad Wisłą, nad Wiską szeroką 
murarzy unosi się śpiew 
i płynie piosenka murarska wysoko, 

i płynie przez noce i dnie. 

O Nowej to Hucie piosenka, 

o Nowej to Hucie są słowa — 

jest taka prosta i piękna, 

i taka jak Huta jest Nowa! 


CZY WIESZ, ŻE.. 

© W Górach Świętokrzy- 
skich koło Iłży, Słupi i Mirca, 
znajduje się kolebka hutnic- 
twa polskiego. Już w okre- 
sie wpływów rzymskich — 
od I do IV wieku — produko- 
wano tu w dymarkach żela- 
zo z rudy hematytowej przy 
użyciu węgla drzewnego. 
Po trzech dniach pracy zpo- 
jedynczej dymarki otrzymy-= 
wano 15 kg żelaza. 


© W wiekach średnich — 
aż do XVIII wieku — kopalnie 
rudy i „kuźnice” — jak je na- 
zywano — stanowiły jed- 
ność. Były na ogół małe, 
rudę kopano ręcznie, wycią- 
gano kołowrotami, przeta- 
piano na miejscu. Takich za- 
kładów było w Polsce setki 


daczy ziemskich. 


© Jedną z pierwszych 
wielkich hut polskich była 
Huta Bankowa, której budo- 
wę — wzorowaną na najlep- 
szych zakładach zachod- 
nich — rozpoczęto w roku 
1834 w Dąbrowie. 


© Cała przedwojenna 
produkcja stali wynosiła 
około 1.441 tys. ton rocznie 
(w 1939 r.). Dziś polskie sta- 
lownie dają ponad 13 razy 
więcej tej stali (w 1980 r. — 
19 485 tys. ton). 


© Największą hutą stali 
jakościowych w Polsce jest 
Huta Warszawa, gdzie 
pierwszego wytopu doko- 
nano 24 kwietnia 1957 r. Su- 
rowcem jest tu złom — dla 
pieców elektrycznych, oraz 
surówka i złom — dla pieców 
martenowskich. 


Jak brzmi druga zwrotka — zapytaj- 
cie rodziców. Ciekaw jestem, czy Wam 
się to uda — bo mnie się nie powiodło; 
sam zapomniałem i nikt ze znajomych 
nie pamięta, nawet byli junacy SP... 
Może wśród waszych krewnych czy 
znajomych są jeszcze tacy, którzy tę 
piosenkę śpiewali? 


Wojennych Wydarzeń 


GHŁOPCY 
(D RARGNISTRZA 


KONR | 


| Praca nadesłana na konku 


rs „Drogi do Woln 


[En Ś ZZ YE AM 


Hm. Bole- 
sław  Usow 
ps. „Konar”, 
którego 'od- 
dział partyza- 
ncki w 80% 
składał — się 
z harcerzy 
Repr. W. 
Mroczek 


eży przede mną album. Na środku, na 
Eoasde z dykty, wypalony dużych roz- 
miarów krzyż harcerski i napis: „Za Oj- 
czyznę ZHP — 10-14 VI 1944 r. z oddziału 
partyzanckiego harcerskiego ps. por. harc- 
mistrza »KONARA«.” Na drugiej stronie 
zielona plakietka z wizerunkiem pomnika 
ku czci partyzantów z napisem: „PORY- 
TOWE WZGÓRZE — pomnik ku czci Party- 
zantów Polskich i Radzieckich”, z datą 14 
VI 1944-74. W środku zdjęcia partyzantów 
polskich i radzieckich. Jest pocztówkowe 
zdjęcie dowódcy tego oddziału inż. Bole- 
sława Usowa - porucznika o pseudonimie 
„Konar”. Są zdjęcia płk. Mikołaja Proko- 
piuka — dowódcy zgrupowania oddziałów 
radzieckich (dziś bohatera Związku Ra- 
dzieckiego), Wiktora Karasjowa — dowód- 
cy radzieckiego zgrupowania partyzanc- 
kiego im. Aleksandra Newskiego, Stanisła- 
wa Wrańskiego — dowódcy zwiadu tego 
oddziału a także zdjęcie kpt. Kunickiego 
ps. „Mucha” - dowódcy oddziału polsko- 
radzieckiego. I wiele innych zdjęć i mapek. 
Posiadacz tego albumu pan EWALD ŻA- 
KOWSKI (okupacyjny pseudonim „Ostat- 
ni”) po wielu moich prośbach i pokazaniu 
mu „ZADANIA NR 13” opowiedział mi 
przebieg bitwy na Porytowym Wzgórzu. 


Sturmwind - znaczy wicher 


— Miałem niewiele więcej lat od was, kiedy 5 paź- 
dziernika 1939 roku wstępowałem do tajnej organiza- 
cji harcerskiej. Wykonywałem różne zadania. Wozi- 


łem tajną prasę, słuchałem radia, pisałem tajne biule- 
tyny z wiadomościami z frontów itp. W ucieczce 
przed aresztowaniem wstąpiłem do harcerskiego od- 
działu partyzanckiego. 


W Lasach Janowskich i Puszczy Solskiej w latach 
1943-44 gromadziły się i działały różne oddziały party- 
zanckie. Między nimi i radzieckie. Wspólne akcje 
przeciw wrogowi bratały nas na śmierć i życie. 


Nadszedł maj 44 roku... Nie mogliśmy ognia rozpa- 
lić i ugotować strawy, bo natychmiast zjawiał się 
„storch” - samolot z czarnymi krzyżami na skrzy- 
dłach i ostrzeliwał ziemię. Nawet moja torba leżąca 
tuż przy głowie oberwała dwoma pociskami. „Przy- 
warliśmy” na jakiś czas. 


Dnia 6 czerwca 44 r. usłyszeliśmy, że alianci wylą- 
dowali we Francji. Przeżyliśmy wielką radość, że 
wkrótce skończy się koszmar wojny. Nie minęło parę 
dni, gdy otrzymaliśmy rozkaz — „zwijać obóz”. 

Patrząc na ZADANIE NR 13 i na mapkę, przypomi- 
nam sobie, że za rzeką Bukowa koło południa nasz 
oddział zatrzymał się na odpoczynek. W czasie mar- 
szu kilkakrotnie padała komenda „lotnik, kryj się”, 
ale jak się okazało, pilot i tak nas wypatrzył i dał znać 
oddziałom niemieckim. 


Mnie z drużyną wyznaczono do ubezpieczania 
oddziału na postoju. Usłyszałem jakieś podejrzane 
odgłosy, coś jakby warkot samochodów. Poprosiłem 
o gońca-szperacza, aby poszedł zbadać teren przed 
naszym patrolem. Potem usłyszeliśmy strzały z auto- 
matu. Szperacz o pseudonimie „Kaśka” wrócił ranny 
i powiedział, że idą Niemcy. Zajęliśmy stanowiska. 
Mocno przycisnąłem RKM (ręczny karabin maszyno- 
wy). Oczy wlepiłem w teren przed sobą. Sparaliżowa- 
ło mnie, gdy ujrzałem jakieś 30 metrów przed sobą 
czołgającego się Niemca. A właściwie pchający się 
wprost na moje stanowisko hełm, zamaskowany ga- 
łązkami. Nerwowo nie wytrzymałem, puściłem se- 
rię... Niemiec jakby wstałi przewrócił się. Widziałem, 
że miał pistolet parabellum, o którym tak marzyliśmy, 
skoczyłem więc do niego, a ten wstającpodniósł ręce 
do góry. „Sokół' był jednak szybszy. I to on doprowa- 
dził jeńca na tyły, do sztabu radzieckiego. My tymcza- 
sem całym oddziałem zajęliśmy stanowiska obronne 
w tyralierze. Za chwilę natarli Niemcy — a my z krzy- 
kiem „hurrra! hurra!” odpieraliśmy atak. Bój trwał 
godzinę. W tym samym czasie porucznik „Dąb” 


z CKM-em w ręku, w pobliżu wsi Szklarni powstrzy- 
mał okrążających nas hitlerowców. Zaczęliśmy się 
cofać — przed nami tabory. Kolejne natarcie rozdzieli- 
ło nas na dwie części. Dopiero przed wieczorem 
połączyliśmy się. 

Od naszego jeńca dowódcy radzieccy dowiedzieli 
się, że okrążają nas duże oddziały niemieckie. 

Front Wschodni zbliżał się, Niemcy za wszelką 
cenę chcieli zlikwidować partyzantów działających na 
swoim zapleczu. Przecież niejeden transport z woj- 
skiem i bronią nie dojechał na front dzięki partyzanc- 
kim akcjom. 

Akcji likwidacji partyzantów w Lasach Janowskich 
i Puszczy Solskiej nadali kryptonimy: Sturmwind 
I i Sturmwind II. Te „huraganowe wiatry” miały nas 
zmieść z powierzchni ziemi. Od 9 do 25 VI 1944 r. 
około 30 tys. żołnierzy wycofano z frontu do walki 
z partyzantami. Przygotowanie do głównego uderze- 
nia - m.in. obserwacje samolotowe — trwały przez cały 
maj 1944 roku. 


Zdobywamy działa 


— Zmęczeni i głodni od paru dni cofamy się. Straże 
tylne potykają się z wrogiem uzbrojonym w broń „po 
zęby”. Czołgi, samochody pancerne, samoloty i arty- 
leria nie dają nam żyć... 

W dniu 13 czerwca zgrupowania partyzanckie zaj- 
mują wyznaczone pozycje i zaczynają się okopywać. 
Jest wspólny sztab zdowódcą - pułkownikiem, Miko- 
łajem Prokopiukiem — najstarszym stopniem i do- 
świadczeniem. Wszystkie zapasy zjedzone. Dzielimy 
się z tymi oddziałami, które nie mają nic — ostatnią 
krową. 


14 czerwca. Świtało. Las jakby wymarł. Tego dnia 
nie słyszałem, aby chociaż jeden ptaszek Śpiewał. 
Tylko niebieski leśny łubin pachniał tak, że ciągle 
chciało się spać — a należało czuwać. 


Niemiecka obława — zaciągnięta wokół nas pętla — 
dała znać o sobie huraganowym ogniem z dział 
i z broni maszynowej. 


Ruszyło natarcie. Widzę, jak idą ławą i strzelają 
z automatów w naszym kierunku. Z napiętymi do 
ostatnich granic nerwami i palcami na językach spus- 
towych — czekamy. Wreszcie komenda „ognia!” Za- 
skoczeni Niemcy uzbrojeni od stóp do głów dostają 
taki ostrzał, że zaczynają się cofać... Ile tych powtarza- 
jących się ataków było — trudno mi dziś powiedzieć. 
To trwało cały dzień. Były i chwile tragiczne. Hitlerow- 
cy wbili klin w środek oddziałów partyzanckich, 
chcąc je rozdzielić i zniszczyć. Dowódca wydzielił 
ludzi do kontrataku. Wraz z partyzantami radzieckimi 
skoczyliśmy do przodu. Padł kolega z lewej strony, za 
chwilę ż prawej, a my idziemy do przodu. Wyparliśmy 
Niemców. Padło trzech moich bliskich kolegów. Biła 


niemiłosiernie artyleria. Nieustanny grzmot 30 tysięcy 
sztuk broni, w tym i artylerii. Nie słyszeliśmy się 
zupełnie. Mogliśmy porozumiewać się tylko na migi. 
Ten huk tak źle działał na psychikę, że dowódcy 
postanowili zrobić wypad na pozycje wroga. 


Z nas — harcerzy oraz plutonu radzieckiego zorga- 
nizowano grupę wypadową. Ruszyliśmy na pozycje 
dział niemieckich pod wsią Flisy. Jeszcze dziś niemal 
widzę jak harcmistrz „Konar” pierwszy skacze z pe- 
peszką na załogę dział. Dopiero za moment uświada- 
miam sobie po co jestem i naciskam spust. Z lewej 
i z prawej strony to samo — strzelają polscy i radzieccy 
partyzanci. Niemcy uciekają, ostrzeliwując się. Roz- 
dzieliliśmy się — jedni pędzili Niemców, drudzy nisz- 
czyli albo ściągali do obozu pozostawione działa. 
W tej akcji zginął tyko jeden partyzant radziecki. 
Zdobyta broń bardzo się przydała. Wkrótce moi kole- 
dzy „$osna”, „Wrona” i radziecki partyzant „Manda- 
ryn'' strzelali ze zdobycznych dział. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


ZAKIPIAŁO... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Wkraczając do walcowatego bu- 
dynku trafiamy do ślimakowatego 
korytarza, spiralnie unoszącego się 
ku górze. Wędrówka nim sprawia,że 
wkrótce dokumentnie tracimy orien- 
tację w kierunkach. | wreszcie wy- 
chodzimy na okrągły, obszerny ta- 
ras, zajmujący środek budowli. Stąd 
już niedługo publiczność będzie mo- 
gła podziwiać wiekopomne dzieło... 


Na balustradzie tarasu. 
króków widnieją alarmowe 
nia przeciwpożarowe. Zaś za balus- 
tradą... To, co tu widnieje, robi nie- 
powtarzalne wrażenie... 


W dole, pod nami — złożone na 
betonowej podłodze elementy żelaz- 
nych konstrukcji, tworzące atmosfe- 
rę budowy. Wśród nich krzątają się 
ludzie — niektórzy w kaskach. Widać 
teodolit i taśmę mierniczą. Pomię- 
dzy żelaznymi detalami — pokaźne, 
metalowe walce. Na nich to były 
nawinięte przed rozwieszeniem po- 
szczególne elementy wielkiego ob- 
razu... 


A wyżej, ponad tym typowym dla 
budów widokiem wyniosłe sosny, 
pagórkowaty,  wczesnowiosenny 
pejzaż Racławic, na tle którego tłoczą 
się postacie walczących... Choć za- 
marłe w bezruchu — wydają się nie 
mniej żywe od tych...żywych, krząta- 
jących się na dole. 


Sam obraz, zszyty z 14 kawałków 
tzw. brytów, a mający wymiary 
15x120 m, wygląda, jakby go ktoś 
podrapał jakimś ostrym narzędziem. 
Cały jest upstrzony jasnymi blizna- 
mi. W tych właśnie miejscach kon- 
serwatorzy nakładają podkład 
i grunt, na który dopiero zostanie 
położona farba. 


Ale, choć tak łaciaty, już teraz robi 
niezwykłe wrażenie. Dla mnie najba- 
rdziej uderzający był jego wręcz fo- 
tograficzny realizm. Wystawy sztuki 
współczesnej skutecznie odzwyczai- 
ły nas od ogłądania dzieł tak realisty- 
cznych. Ale pod koniec XIX w., kiedy 
to Styka i Kossak przystępowali do 
pracy nad Panoramą, były one 
czymś znacznie częstszym i-bardziej 
naturalnym. Zresztą — same panora- 
my były wtedy w modzie. Stanowiły 
wręcz coś w rodzaju dzisiejszych kin, 
a zarazem — pełniły rolę jaka dziś 
przypada fotografii. W Panoramie 
Racławickiej liczył się nie tylko rea- 
lizm, ale dokładna wierność szcze- 
gółów historycznych i krajobrazo- 
wych. Ludzie, konie (specjalność 
Kossaka), a i sam pejzaż jest tu więc 
jak żywy. Artyści... przekradali się ze 
Lwowa przez granicę zaborów, żeby 
dokładnie poznać krajobraz Racta- 


wice! Toteż obraz |oddaje widok wsi 
fo bniejszych szcze- 


dając się temu. ak „fotograficzne- 
mu'' dziełu, 


w ówczasniji lagach nie było! BIiż- 
sza obserwacja wskazuje, że to nie 
żadna tabliczka, aje prostokącik folii, 
przyklejonej "pr konserwatora 


w uszkodzonym rpiejscu płótna. 


Gdzie indziej —|na dalekim hory- 
zoncie wyraźnie widzę zamglony las 
kominów jakiegoś kombinatu, nad 
którym unosi się obłok dymu. Tak to 


nowienia: przecież żaden z mistrzów 


miny”, to rosnąge w jego pobliżu 
wysmukłe topole... 


Patrząc na dzigiejszą Panoramę, 
ma się wrażenie jgłębi, przestrzeni, 
światła. | pomyśleć, że to wrażenie 
niebawem zostanie jeszcze zwielo- 
krotnione. Świadczą o tym pokaźne 
partie niezamalbwanego płótna 
u dołu obrazu. to skutek jakichś 
uszkodzeń? Nie, drtyści świadomie 
pozostawili te biafe plamy. Wiedzieli 
bowiem, że w tych miejscach będą 
przylegać do na najprawdziw- 
sze... pagórki. Po prostu - Panorama 
Racławicka to nię tylko sam obraz. 
Według założeń! mistrzów — jej 
pierwszy plan miała stanowić ma- 
kieta ze sztucznyjni wzniesieniami, 
wąwozami, krzewami. I tak też bę- 
dzie. Nad wykonaniem owych sztu- 
cznych pagórkówii wąwozów (z lek- 
kiego betonu) pracują już fachowcy. 
Gotowa makieta zajmie całą powie- 
rzchnię podłogi Leo obrazu. Kto 
wie, może natej sztucznej ziemi znaj- 
dzie się warstewka prawdziwej gle- 
by, a na niej wyrosną — autentyczna 
trawa i najprawdziwsze krzaki! 


Wiele fachowych problemów sta- 
nęło przed twórłami tego dzieła. 
Musieli oni np. * $ na wstępie usta- 
lić, z jakiego pij « obraz będzie 
oglądany. Ustal żras obserwa- 
cyjny powinien naleźć mniej 
więcej w połowi kości płótna. 


5 


Biorąc to pod uwagę, odpowiednio 
modyfikowali propozycje malowa- 
nych postaci, by wyeliminować róż- 
ne skróty perspektywiczne, jakie po- 
wstają przy oglądaniu olbrzymiego 
malowidła. 


Do tego — takie wielkie płótno nie 
daje się zawiesić całkiem pionowo. 
Wisząc swobodnie, wybrzusza się 
ono ku środkowi rotundy. Tego wy- 
brzuszenia nie da się wyeliminować. 
Malarze musieli więc odpowiednio 
uwzględnić podczas malowania itak 
zmienić propozycje postaci, by wy- 
glądały, jak na płaskim płótnie. 


Rozwieszający we wrocławskiej 
rotundzie panoramę konserwatorzy 
pamiętali o tym i starali się, by wy- 
gięcie płótna nie było ani odrobinę 
za duże ni za małe, bo inaczej to, co 
widnieje na „licu” obrazu, wydawa- 
łoby nam się zniekształcone. By 
osiągnąć stosowny jego kształt opa- 
sano całe płótno — złożone jeszcze 
z luźno wiszących, nie połączonych 
ze sobą kawałków — od zewnątrz 
grubym powrozem, który następnie 
delikatnie zaciskano lub rozluźniano. 
Mozolna i precyzyjna to była opera- 
cja. Dopiero po jej zakończeniu moż- 
na było zacząć zszywać poszczegó|- 
ne bryty, cały czas pilnując, by 
kształt ich był właściwy. 


Dzisiejsza praca konserwatorow 
najbardziej przypomina pracę kraw- 
ców. Tną, szyją, prasują... Prasowa- 
nia wymagają zwłaszcza miejsca 
styku brytów. Duża część tej roboty 
odbywa się na wysokości wielu pię- 
ter. Pan Bruno Chojak, zatrudniony 
tu jako pomoc konserwatora, jest 
ubrany niczym alpinista i ma na gło- 
wie kask. Wzdłuż obrazu jeździ wy- 
soki, wielopiętrowy stelaż na kół- 
kach, zakupiony w RFN. Choć wielki, 
jest tak lekki, że łatwo mogą go prze- 
sunąć 2-3 osoby. 


Ale — jak mówi nam mgr Mariusz 
Wrzal, konserwator — najwięcej pra- 
cy jest teraz na dole. Umacnia się 
dolny brzeg płótna, szykuje podsta- 
wę pod makietę. Na dnie betonowe- 
go kotła — na dobre zakipiało... Nic 
dziwnego. Już w kwietniu obraz (na 
razie jeszcze bez naziemnej makiety) 
ma być jednorazowo pokazany pu- 
bliczności. Po latach zachodu, spo- 
rów, starań*, po miesiącach żmud- 
nej konserwacji... Będzie to wielki 
dzień! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


* Wszystkie perypetie poprzedzające 
umieszczenie Panoramy we Wrocławiu 
i jej konserwację, zostały opisane we 
wspomnianym już reportażu pt. „Dookoła 
rotundy”. Oficjalne otwarcie nastąpi do- 
piero za rok. 
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chrzązczy, motyli itp 


Dzięki kolekcjonowaniu owadów muzea przyrodnicze mają ciekawe zbiory, które 
odpowiednio konserwowane mogą przetrwać wiele pokoleń. Ukazują one bogac- 
two i różnorodność świata owadów, uczą i są rodzajem dokumentu naukowego. 
Historia wielu amatorskich kolekcji kończy się najczęściej na śmietniku. Gdy mija 
„słomiany zapał” zbiory są zapominane i po prostu wyrzucane, gdyż zajmują tylko 
miejsce. Okazy nie oznaczone, bez etykietek i dokumentacji, źle lub wcale nie 
konserwowane, zakurzone — oto obraz wielu amatorskich zbiorów. A przecież każdy 
z eksponatów był kiedyś żywym stworzeniem, które mogło rozmnażać się i cieszyć 
oczy miłośników przyrody, a skończyło na szpilce i to byle jakiej, gdyż nie każdego 
stać na szpilki entomologiczne... 

Jeżeli ktoś z Was chciałby jednak założyć kolekcję owadów, niechaj od początku 
postępuje zgodnie z przyjętymi zasadami. A więc: wszystkie okazy prawidłowo 
oznaczone, zaopatrzone w etykietkę z nazwą gatunkową w języku łacińskim, z datą 
I miejscem schwytania, opisem biotopu, określeniem płci itd. Powinny być na 
specjalnych szpilkach entomologicznych umieszczone w oszklonych gablotach 
i dobrze zakonserwowane. 

Prawidłowo prowadzona kolekcja może być kiedyś przekażana do muzeum, lub 
też jako pomoc dydaktyczna zdobić pracownię biologii w Waszej szkole. 


Bożena Kalinowska z Nowego Miasta woj. ciechanowskie pragnie nawiązać 
korespondencję z doświadczonym zbieraczem chrząszczy. 
Bożeno, radzę Ci przedtem przeczytać książkę pt. „Mały atlas chrząszczy” J.R. 
Winklera i F. Severa, wydaną przez PWRL w roku 1977. 
Uwaga! Zbieranie owadów należących do gatunków rzadkich i chronionych jest 
przestępstwem! 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


specjalnym programie, poświę- 

conym naszej gazecie, a nada- 

nym w niedzielę 5 lutego br., 
telewizja pokazała m. in. fragment filmu 
o błotniakach, dodając komentarz: »Tego 
nie zobaczycie w „Świecie Młodych”'!« 
Hm... Filmu na pewno u nas nie zobaczy- 
cie, ale przecież zdjęcia ptaków drapież- 
nych - w tym jakże często właśnie błotnia- 
ków! - oglądacie ciągle i będziecie oglądać 
dalej! Trudno o temat, który równie często 
byłby prezentowany w Klubie Ptakolubów. 
Do pisania na ten temat (i zamieszczania 
zdjęć ptaków drapieżnych) stale zachęcają 
nas sami czytelnicy. Ale i bez tego do jego 
eksponowania skłaniają nas ważne po- 
wody... 


Przede wszystkim — zainteresowanie się 
drapieżnikami dla młodego przyrodnika 
jest ogromnie kształcące. Wprowadza go 
wcześniej czy później w świat pojęć ekolo- 
lcząc zauważać zależności mię- 
nikami i ich ofiarami. Pozwala 
też lepiej zrozumieć, na czym polegają 
różne — czasem z pozoru niezauważalne — 
zagrożenia, jakie niesie przyrodzie ludzka 
działalność. Dramatyczne dzieje zagłady 
niektórych ptaków drapieżnych na skutek 
używania pestycydów — to najlepsza ilus- 
tracja tego, jak podstępne i nieprzewidzia- 
ne bywają te zagrożenia. Bliższe poznanie 
ptaków drapieżnych daje też nowocześ- 
niejsze spojrzenie na psychikę zwierząt. 
Bez starych antropomorficznych poglą- 
dów, przypisujących zwierzętom ludzkie 
cechy. W myśl takich poglądów — drapież- 
niki, żyjące przecież z zabijania, są po 
prostu okrutne, złe. Bez odejścia od takich 
przekonań trudno będzie chronić i dra- 
pieżniki, i całe zespoły zwierzęce, w któ- 
rych są one niezastąpione. 


Każdy nasz artykuł o tych ptakach spoty- 
ka się z odzewem. Po ostatnim (Nr 140/83 
r.) też przyszło sporo listów, w tym dwa 


Temat 
miesiąca 


ZNÓW 
DRAPIEŻNIKI 


obszerne. Przedstawiamy jeden, który na- 
desłał Jan Gałka z Nowogrodu, a zawierają- 
cy konkretne spostrzeżenia i postulaty — 
także pod adresem... TV. 


„Problem poruszony przez Klub Ptako- 
lubów w tekście pt. „Nie tylko szkodnik” 
jest problemem poważnym, ponieważ co 
roku są ścinane drzewa z gniazdami, ptaki 
są strzelane, łapane w sidła, żelaza, łapki 
itp. Rzecz to nienowa. Lecz co zrobić, żeby 
ten stan przynajmniej złagodzić? 


Ptaki drapieżne są szczególnie nielubia- 
ne przez hodowców gołębi. Wiem to 
z własnych obserwacji i spostrzeżeń, od 
znajomych i kolegów. Właśnie hodowcy 
szczególnie tępią ptaki drapieżne - wszys- 
tkie jakie się nawiną, mówiąc, że to jastrzę- 
bie. Proponowałbym skontaktowanie się 
ze Związkiem Hodowców Gołębi Poczto- 
wych, żeby na swoich zebraniach poruszy 
li ten problem. Jeżeli hodowca zabije ptaka 
drapieżnego i zostanie na tym przyłapany, 
to powinien nie tylko być ukarany grzyw- 
ną, lecz jeszcze nie dopuszczony do 
zawodów. 


W tej sprawie może dużo zdziałać tele- 
wizja. Filmowcy — przyrodnicy powinni na- 
kręcić film w formie pięciominutówki, na 
którym byłyby pokazane ptaki drapieżne 
w sposób przemawiający do widza. Film 
powinien pokazywać, że te ptaki lo nie 
tylko szkodniki, gdyż łapią zwierzęta prze- 


ważnie chore, słabe, a łapią po to, żeby 
zaspokoić głód, aby przetrwać. Wielu ludzi 
o tym zapomina. Taki film, puszczony 
przynajmniej raz w tygodniu w charakte- 
rze przerywnika między programami, 
miałby szerszą publiczność. Obejrzeliby 
go też ludzie dotąd nie zainteresowani tą 
sprawą. Wiele takich filmów powstało, tyl- 
ko na inne tematy, takie jak pt. „Pożar”, 
„Bądź przezorny na drodze” i wiele, wiele 
innych. 


Kiedyś, gdy byłem w sklepie na wsi koło 
Nowogrodu, usłyszałem rozmowę dwóch 
mężczyzn. Jeden powiedział do drugiego 
tak: «słuchaj, nie dalej jak dwa dni temu 
strzeliłbym orła bielika. Wyleciał mi na 
odległość strzału, tylko zasłoniło go duże 
drzewo i nie miałem jak do niego strzelić.» 
Gdy to usłyszałem nie wytrzymałem i wtrą- 
ciłem się, przypominając, że orły są pod 
ścisłą ochroną, a za zabicie orła grozi wy- 
Soka kara. Na to on: «a kto by mi udowod- 
nił, że go zabiłem, wypchałbym, powiesił 
na ścianie i cześć.» 

Moim zdaniem rzadkie gatunki ptaków, 
żywe lub wypchane, znajdujące się w po- 
siadaniu różnych ludzi, powinny być jakoś 
kontrolowane. Skąd póehodzą) jak się do- 
stały do swych obecnych właścicieli? 
Wiem, że to nie jest latwe, ale być może 
polepszyłoby to sytuację...” 


Czy ochroniarskie postulaty naszego 
korespondenta są możliwe do zrealizowa- 
nia? Ha, spróbujmy coś zdziałać w tej spra- 
wie i sami się przekonamy. Dodam, że gdy 
idzie o wypchane ptaki - to w grę wchodzi 
kontrola nie tyle ich posiadaczy, ile prepa- 
ratorów. Zaś pomysł filmu — przerywnika 
polecamy uwadze TV. 


Bo choć i w „ŚM” można oglądać takie 
ptaki drapieżne - to faktem jest, że najbar- 
dziej przekonywająco może je ukazać tele- 
wizja na dobrym, przyrodniczym filmie... 


Wiadomości 


Trwa nasza współpraca z ośrodkami ornitologicznymi, 
werbującymi m. in. naszych ptakolubów od prac obserwacyj- 
nych. Dziś komunikat z Pomorza: 

Koło Sekcji Ornitologicznej PTZool. w Słupsku, działające 
w ramach zespołu opracowującego awifaunę Pomorza, zbie- 
ra materiały o występowaniu na tym terenie rzadkich lęgo- 
wych gatunków ptaków. Wszelkie informacje gromadzone są 
w zbiorczej kartotece w Zakładzie Zoologii WSP w Słupsku. 

W związku ze skupieniem się przy słupskim ośrodku pew- 
nej liczby młodych obserwatorów, powstała potrzeba utwo- 
rzenia specjalnej młodzieżowej grupy. Członkowie koła infor- 
mowani są o wszelkich ornitologicznych aktualnościach, 
ponadto w ramach działalności grupy odbywać się będą 
spotkania (najbliższe w czasie zimowych ferii) i wycieczki 
terenowe. 

Do współpracy zapraszamy ptakolubów zamieszkałych na 
obszarze województw: słupskiego, koszalińskiego oraz pół- 
nocnych rejonów pilskiego i bydgoskiego. 

Głównym celem działalności koła jest wyżej wspomniane 
opracowanie lęgowej awifauny Pomorza oraz pomoc w roz- 


wijaniu zainteresowań ornitologicznych naszych sympaty- 
ków. Wszelką korespondencję prosimy kierować pod adre- 
sem opiekuna grupy Jacka Antczaka ul. Hołdu Pruskiego 
5/4, 75-607 Koszalin. 


Po zamieszczeniu przez nas miesiąc temu wiadomości 
o dzięciole białoszyim napisał do nas p. Henryk Kurek zPrze- 
myśla, zwracając uwagę, że nietrafnie scharakteryzowaliśmy 
środowisko, w którym zwykł gnieździć się ten dzięcioł (sa- 
motne drzewa wśród pól). „Z moich już czteroletnich obser- 
wacji nad biologią tego ptaka — pisze p. Kurek — wynika, że 
dzięcioł białoszyi jako gatunek o cechach synantropijnych 
najchętniej zamieszkuje stare sady owocowe w pobliżu osie- 
dli ludzkich o zabudowie miejskiej lub wiejskiej. Spotkać go 
można również w parkach, na cmentarzach i w zwartych 
alejach przydrożnych z przewagą wierzb i topoli. W 1983 roku 
znalazłem dziuplę dzięcioła białoszyjego z młodymi również 
w głębi lasu liściastego w dolinie Sanu pod Przemyślem”. 

Autor listu uzupełnia też notatkę o żołnie: „Stanowisko 
lęgowe żołny w dolinie Pilicy pod Inowłodzią było czynne 
tylko w latach 1981-82. W 1983 r. stanowisko to z powodu 
eksploatacji ścianki zostało zniszczone.” Szkoda! Niemniej 
dziękujemy za te dane, polecając je uwadze pilnych poszuki- 
waczy obu wspomnianych tu gatunków. 


1. Jakiego zadania bym przed Wami 
nie postawił w tym miesiącu — to i tak 
wszyscy przecież wybiorą się nad rzekę, 
na stawy rybne czy mokradła, gdzie 
szczególnie łatwo obserwować wiosen- 
ne przeloty. No więc takie też będzie 
pierwsze zadanie wiosny, stanowiące 
zresztą naturalne przedłużenie jednego 
z zadań zimowych — liczenia ptaków 
wodnych. Proponuję przy tym skupić 
tym razem uwagę na czajkach — należą- 
cych do pierwszych zwiastunów sezonu 
lęgowego. Starajcie się obserwować ich 
wędrujące stada, notując ich ilość, li- 
czebność ptaków, a także — co ważne — 
kierunek wędrówki. Zauważając stado 
notujemy — dzień obserwacji, godzinę 
i dane o pogodzie. Postarajcie się też 
uchwycić moment przylotu czajek na 
teren lęgowy. 

2. Niektóre ptaki zaczynają już budo- 
wać gniazda. Cierpliwi obserwatorzy 
mogą to teraz z powodzeniem śledzić. 
Jakie gatunki udało Wam się obserwo- 
wać w marcu przy tej czynności, jak ona 
przebiegała? 

3. W marcu kontynuujemy jeszcze 
dokarmianie, jest to też praktycznie os- 
tatnia chwila, by zawiesić skrzynki 
lęgowe. 


Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Czajka zaczyna się u nas gnieździć czasem już w końcu marca, choć lęgi 
powtarzane po utracie pierwszych można znaleźć też w maju, czerwcu, a nawet 
w lipcu. Na tym zdjęciu widać ptaka wysiadującego taki późny lęg, złożony w meju, 
co można tu poznać po wyglądzie roślinności. Na drugim zdjęciu widać lęg 
wczesny — jaja leżą wśród śniegu (patrz — zadanie nr 2) 


© Joanna Ciepielewska, Rutkowskiego 16d, 83-110 Tczew, korzystając z pomo- 
cy taty, przygotowała 2 karmniki — jeden na działce i jeden na balkonie. Wysypywała 
w nich nasiona i okruchy. Dla sikor wywieszała słoninę, a wiosną zamierza zrobić 
kilka skrzynek lęgowych. Skoro tak, to już teraz najwyższy czas na to! 


© Roman Górski, Zopowy 24, 48-145 Zubrzyce, woj. opolskie, przysłał obszerny 
i do tego ilustrowany meldunek o przeprowadzonym przez siebie dokarmianiu. 
Prowadzi je w dwóch karmnikach. W karmniku przeznaczonym dla sikor i innych 
ptaków, zainteresowanych głównie pokarmem tłuszczowym wykłada nasiona oleis- 
te. Jest to karmnik wiszący, który huśta się na wietrze. Korespondent przyrządza też 
dla ptaków mieszankę: nasiona (pszenica, jęczmień, kukurydza, len, mak, a także 
kasza) wymieszane z kleikiem, uzyskanym z mąki rozmieszanej z gorącą wodą. 
Ostudzoną papkę umieszcza w karmniku. „Karma taka nie wysypuje się z karmnika 
w razie silniejszego powiewu. Ptaki wydziobują ziarna z mieszanki...” 


© Jan Niezgoda, ul. Groń 11, 34-460 Szczawnica, rozwiesił karmniki, 
korzystało wiele gatunków pospolitych ptaków. 


© Piotr Oiszewski, Pakoska 24/22, 88-190 Barcin, dokarmia ptaki, a w ub. roku 
zawiesił 3 skrzynki lęgowe dla szpaków i 2 skrzynki półotwarte. Uratował 2 gawron' 
i 1 gołębia. h 


z których 


CHŁOPCY OD HARCMISTRZA 
„KONARA” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
FNM 22 MA 


Ta udana akcja bardzo podniosła wszystkich 
na duchu. Choć się o tym nie mówiło, byliśmy 
pewni, że zginiemy w tym okrążeniu. 


Piekło na ziemi 


Postanowiłem, że życie sprzedam bardzo 
drogo. Odpieraliśmy atak za atakiem. Niemcy 
i ich pomocnicy — „Kałmucy doktora Dolla”* 
pijani, nacierali bez przerwy. Podpalili las. 
Użyli świec dymnych i pod ich osłoną ponowi- 
li atak. Doszło do walk wręcz — nastąpiły takie 
sceny, których nikt nie potrafi sobie wyobra- 
zić. Strzelali do nas kulami „dum-dum”, które 
rozszarpywały ciało ludzkie. Nikogo nie brali 
do niewoli. Rannych dobijali krzycząc „Polni- 
sche Banditen”. 

Pamiętam — w krótkim momencie ciszy je- 
den z kolegów, leżący obok mnie, pokazał mi 
zdjęcie swojej ukochanej — „żal umierać jak 
się ma dziewczyne” - powiedział. 

A walki trwały już nie tak jak przedtem — na 
wszystkich odcinkach. Teraz Niemcy chcieli 
znów wbić klin — ponawiali zmasowane ataki 
to tu, to tam. Z samolotów obrzucano las 
bombami, ginęli Niemcy, ginęli partyzanci. 

Nadszedł wieczór. Ostatni atak w tym dniu 
krwawo odparto... Służba zdrowia uwijała się 
przy rannych i zabitych, a my drzemaliśmy 
zmęczeni do ostateczności. Obudzeni two- 
rzymy grupy uderzeniowe z rozkazem cofania 
się. 

Już wyszliśmy prawie z okrążenia, kiedy 
dowódca wyznacza nas trzech na przednie 
ubezpieczenie. Poszliśmy w szyku ubezpie- 
czeniowym. Odbiliśmy w lewo od reszty par- 
tyzantów. Z nami maszerował też oddział z Ba- 
talionów Chłopskich. Idziemy przodem polną 
drogą, gdzieniegdzie krzaki i pola porośnięte 
żytem. Naraz z niepozornych krzaczków wy- 
strzelono w naszym kierunku serię. Przede 
mną, może 10 metrów z lewej strony, pada 
partyzant z BCh. Koło mnie przelatuje kilka 
smug pocisków. Widzę jak z krzaków wyska- 
kuje patrol niemiecki i ucieka żytem. Mogłem 
ich wszystkich położyć z automatu, ale w tym 
momencie poczułem ciepło w prawej nodze 
i ręce. Byłem ranny. Obok mnie leżał kolega 
z BCh ciężko ranny w brzuch. Rannych nawóz 
— droga dalej już wolna. 

Chciałbym wspomnieć o starszej kobiecie, 
„bezimiennej bohaterce”. Ona właśnie cały 
nasz oddział, maszerując chyba z półtora kilo- 
metra po pas w wodzie bagiennej, zaprowa- 
dziła na małą wysepkę. Głód dawał nam moc- 
no znać o sobie. Wokoło Niemcy. Ogniska 
palić nie wolno. Postanawiamy ostatniego to- 
warzysza marszów, konia — zjeść na surowo. 
Zjedliśmy. Trwamy. Wszyscy chorzy — gnębią 
nas biegunki, malaria, komary i rany. Ale jed- 
nak jeszcze żyliśmy... 

Choroby i rany gnębiły mnie jeszcze dość 
długo. Dzięki radzieckiej lekarce z rozbitego 
oddziału, która przebywała razem z nami — 
zostałem uratowany od kalectwa, a może i od 
śmierci. 

Pisałem po wojnie do Moskwy — odpowie- 
dziano mi, że zginęła w dalszych walkach. Nie 
było nawet komu podziękować. 

Przeszło się jeszcze parę akcji-potyczek, 
a po wojnie — umacnianie władzy ludowej, 
praca dla Ojczyzny. Dziś mam 62 lata... 


Autorem mego „marynarskiego” portretu jest Paweł Miłecki, którego 


apisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Lubię Cię, Klaso VI „d”” z Siedlec! Bar- 
dzo mi pomogła wiadomość, że za moje 
zdrowie zjedliście na „choinkowym di- 
sco' po napoleonce, wypiliście po szklan- 
ce oranżady i odtańczyliście „Moonlight 
shadow”. Dziękuję za życzenia! 

Za Twoje zdrowie, Klaso VI „d”' zjadłem 
przed chwilą pajdę chleba ze szczypior- 
kiem, wypiłem dwa kefiry i odtańczyłem 
tango „Ramona” z wygibami. 

Bardzo gorąco popieram picie toastów 
zdrowymi napojami i zagryzanie czymś 
lekkostrawnym. Nie polecam natomiast 
pomysłu pewnego znanego mi zastępu 
harcerzy: za zdrowie d-hny Kowalik Eleo- 
nory cały zastęp wykąpał się w przeręblu. 
Przez kilka następnych dni średniatempe- 
ratura zastępu wynosiła 39,4”. 

*k 


Dziś, gdy ten tekst idzie do druku, nasze 
alpejki szykują się do startu. Trzymając 
wciąż kciuki, staram się przeniknąć mglis- 
tą przyszłość: 

- Esmeraldo, nasza kochana Dobra 
Wróżko redakcyjna, powiedz, co wi- 
dzisz?... 

— Widzę coś błyszczącego w tej mgle 
bałkańskiej... to medal! 

— Dla kogo, Esmeralduniu, 
wzrok... 

— Nie wiem, mgła gęsta a one jak dwie 
krople wody, jak dwie gwiazdki śniegu... 

Ciekawe, czy nasza wróżka jest dobrym 
fachowcem, czy blefuje? 

* 

Z ostatniej chwili: 

Nasz reporter — Krasnoludek przepro- 
wadził sondaż rynku sportowego przed 
feriami młodzieży: w sklepach nie widział 
ani nart, ani łyżew, ani butów narciar- 
skich. Były jedynie (i są) wiązania impor- 
towe od 9000 do 28000 złotych. Można 
umrzeć ze śmiechu! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep. 


E Alu 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunkowe wy- 
szperał dla Was Janusz Cisowski, którego 
zapisuję do klubu. 


Spisał Waldemar Kozłowski 
były uczeń VIII klasy 
w Rokitach 


' dr Doll — światowej sławy uczony — sinolog. 
Esesman. 


promu. Sykomory i klony na wschodnim brzegu były coraz bliżej. 
„Nagle, nim łódź dobiła do brzegu, chłopiec spiął konia piętami 
mokasynów i skoczył na płytką wodę. Natychmiast zaczął ostrymi 
indiańskimi okrzykami ponaglać konia, by wspiął się na wysoki 
stromy brzeg. Gdy Del i Butler znaleźli się na brzegu, mignął im już 
tylko koń i chłopiec znikający w lesie na północy. 

'  — Zatrzymają go w Fort Hunter — powiedział ojciec chłopca. 


Ale zanim dotarli do Fortu, natknęli się na samotnego konia 
stojącego na ścieżce. Del zsunął się z siodła i pochylił nad ziemią. 
W rozmiękłym gruncie wypatrzył miejsce, w którym siwek spłoszył 
się na widok białej szmaty przywiązanej do krzaka w rozwidleniu 
ścieżek. Dojrzał też miejsce, w którym chłopiec wylądował na ziemi. 
Gorzej było z wytropieniem śladów jego stóp, ale Del pobiegł w dół 

- ścieżką prowadzącą nad rzekę. Zatrzymał się w gęstwinie olch i już 
po chwili wyciągnąi spomiędzy krzaków kopiącego i gryzącego 
chłopca. Butler musiał pomagać, gdy wiekli go z powrotem do konia 
i podniósłszy usadowili w siodle. Wracając ścieżką na drogę trzymali 
teraz siwka mocno między dwoma wierzchowcami. 


Jechali obok młyna, obok otwartych pól, obok chat z kamienia 
i z drzewa. Droga pięła się stokami wzgórz. Teraz zobaczyli żyzną 
uprawną ziemię i na farmach solidne domy mieszkalne i stodoły. 
Ojciec chłopca skręcił na drogę wysadzaną młodymi kasztanami. 
Przed nimi wyłoniła się stodoła o węgłach z kamienia i Del Hardy 
pomyślał, że chyba nigdy nie zdarzyło mu się widzieć tak długiego 


budynku. Obok stał dom dzierżawcy, z piaskowca, a dałej, za źró- 
dłem, wznosiła się bryła murowanego dworu z szerokimi drzewami 
na froncie. Kiedy jeźdźcy podjechali bliżej, na ganek wyszedł chłopiec 
i służąca, a zaraz za nimi kobieta o stanowczym wyglądzie. 


Del zerknął na Butlera. Ten minę miał niewyraźną. Na pewno 
wyczekiwał powrotu syna. Ale nie tak wyobrażał sobie ów powrót. 
Będzie to dia nich wszystkich czas ciężkiej próby. 


Obaj mężczyźni zeskoczyli na ziemię przed stopniami ganku, ale 
chłopiec zsunął się z siodła dopiero na rozkaz. Del ujął go za ramię 
i podprowadził do stopni. 

— Twój brat wrócił do nas — rzekł ojciec do stojącego na ganku 
małego chłopca, wyraźnie skrępowany, po czym zwrócił się do 
Prawdziwego Syna: — Nie znasz Gordiego. Przyszedł na świat, kiedy 
cię tu już nie było. Ale na pewno pamiętasz ciotkę Kate. 

Starszy z chłopców stał w swoim indiańskim stroju milcząc, nie 
zwracając na nic uwagi. Służąca szła już do niego i raptem zatrzymała 
się z wyrazem przykrości na twarzy, ciotka Kate patrzała z nieukry- 
wanym potępieniem i niedowierzaniem. Wydawało się, że tylko 
malec nie dostrzega w tej scenie niczego niezwykłego: spoglądał na 
starszego brata ze szczerym podziwem i zachwytem. 

— No to wejdźmy — rzekł ojciec odchrząknąwszy z trudem i wszy- 
scy wkroczyli do obszernego holu. 

— Harry! — przypłynął do nich z góry pełen przejęcia głos kobiecy. 

Pan Butler i ciotka Kate wymienili spojrzenia. 


— Harry — rozległo się znowu wołanie. — Nie przyprowadzisz go do 
mnie? 

Spojrzenie Butlera zdawało się mówić, że jest w sytuacji bez 
wyjścia. 

— Lepiej, żeby pan z nami poszedł — rzekł znacząco do żołnierza. 
Zaczęli obaj popychać Prawdziwego Syna w kierunku schodów, gdy 
tymczasem mały chłopiec biegł przodem, a ciotka Kate zamykała 
pochód. 


Nie było łatwo nakłonić go do wejścia. lie razy ten chłopiec wspinał 
się na skały i drzewa wyższe od tego, pomyślał Del. Ale teraz 
spoglądał na schody i poręcz jak na wynalazek diabła. Przez chwilę 
żołnierzowi zdawało się, że niewielka odległość z piętra na piętro 
okaże się najtrudniejszym etapem ich drogi. | nagle dzięki Gordie- 
mu, który biegł przodem, sytuacja się zmieniła. Malec wskakiwał na 
stopnie z taką łatwością, rozglądając się w biegu, że jego brat 
strząsnął z ramion ręce, które usiłowały mu pomóc. Przez chwilę 
mierzył wzrokiem tę dziwaczną drabinę białych, dość szeroką, żeby 
pomieścić dwóch albo trzech ludzi obok siebie, spoglądał na deski 
dębowe tak gładkie jak rękojeść topora i wybłyszczone chyba wo- 
skiem pszczelim. Po czym na pół skulony, przesadzając po dwa 
stopnie naraz, wszedł na podest pierwszego piętra. Korytarz biegł 
w poprzek całego domu, z drzwiami po jednej i drugiej stronie. 

— Tędy, synku — rzekł Butler i podprowadził chłopca do otwartych 
drzwi, w których czekał już jego młodszy brat. 

Cdn. 
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yło to dzień czy dwa temu. Wczoraj w Carlisle uwolnieni biali 
Bień wrócili na łono swoich rodzin. Mogłoby się zdawać, że do 

tego czasu nauczyli się już cenić swoje szczęście. Ale wystarczy 
spojrzeć na takiego chłopaka Butlerów, który jedzie przodem u boku 
ojca ponury jak chmura gradowa i udaje, że nie rozumie ani słowa 
z tego, co ojciec mówi. Patrząc na chłopaka i słuchając jego indiań- 
skiego szwargotu można by pomyśleć, że angielski to jakieś pieskie 
narzecze, a mowa Delawarów jest jedyną godną człowieka. Widać 
jasno, że wciąż uważa się za dzikiego, a ci wszyscy, którzy pomagali 
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w odnalezieniu go i zwróceniu rodzinie, to łajdacy i handalrze 
niewolników. Ale ci Indianie to dziwne typy. Del jako dziecko miesz- 
kał w bliskim ich sąsiedztwie. Poznał obyczaje czerwonoskórych, ale 
nigdy nie zdołał ich zrozumieć. 


Bogu niech będą dzięki, powiedział sobie, kiedy dotarli do rodzin- 
nej rzeki. Ten widok przynajmniej na jakiś czas odwróci jego myśli od 
chłopca. Wielka rzeka płynęła z gór na południe, wspaniała masa 
wód, szeroka na milę. Samo patrzenie na nią napawało go spokojem 
i przenikało zachwytem. Prom odbijający od dalekiego przeciwiegłe- 
go brzegu był świadectwem cywilizacji białej rasy. Dalej na północ 
orszak wysp zdawał się płynąć z prądem, jak statki, a jeszcze dalej ku 
północy widać było majestatyczne przełomy Gór Błękitnych, przez 
które przedzierała się rzeka. 


Był to dia Dela najwspanialszy widok, jaki znał na świecie. Węższa, 
choć głębsza, Ohio nie mogła się z tą rzeką nawet równać. Ale gdy 
spojrzał na chłopca, przekonał się, że ten siedzi w siodle nieporuszo- 
ny, nic nie widzący. Ocknął się dopiero, kiedy weszli na prom. Było to 
w chwili, gdy jego ojciec nazwał rzekę Susquehanna. Podniósł 
szybko głowę, jak gdyby ta nawza była mu już znana. Objął wzrokiem 
ogromny obszar wód, z domami i polami uprawnymi na dalekim 
drugim brzegu. I teraz posypały się z jego ust gorzkie słowa w języku 
Delawarów. 

— Co on mówi? — spytał ojciec. 

Del srzywił się. 


[SKĄD PAN SIĘ 
CZY PAN JEST... 


UŚMIECH NUMERU 


— SKĄD WRACASZ taki uradowany? 
— Zdworca! Odprowadzałem wyjeżdżającą na 
cały miesiąc młodszą siostrę! 
— A czemu masz takie brudne ręce? 
— Bo z radości pokilepałem parowóz... 


* 


-- TATO, ZAOSZCZĘDZIŁEM ci trochę grosza! 
— Bardzo się cieszę! A w jaki sposób? 
— No, mówiłeś, że za dobrze napisane wypra- 
cowanie dasz mi sto złotych... 


— Mówi, że Susquehanna i wszystkie jej dopływy należą do Indian. 
Mówi, że jego indiański-ojciec mieszkał nad jej brzegiem, dalej ku 
północy. Nad tą rzeką są groby jego przodków. Mówi, że słyszał 
często od ojca, jak to biali ukradli Indianom rzekę i groby, i ziemię. 


Na twarzy Butlera odmalowało się zmęczenie. 

— Proszę mu powiedzieć, że porozmawiamy o tym innym razem. 
Proszę mu powiedzieć, że zbliżamy się teraz do domu. Jeżeli spojrzy 
na te pagórki po tamtej stronie, zobaczy miasteczko Paxton, gdzie 
przyszedł na świat. 

Jeszcze zanim te słowa zostały przetłumaczone, Del byt pewien, że 
chłopiec je zrozumiał. Spojrzał na przeciwległy brzeg z nagłym 
wyrazem przerażenia. 

— W miejscu Pesztank biali ludzie? — spytał gardłową idniańską 
angielszczyzną. 


Jego ojciec wydawał się uradowany. Serdecznym gestem położył 
dłoń na ramieniu chłopca. 

— Tak jest, synu. Pesthank czy Paxton, znaczy to samo. My ich 
nazywamy chłopcami z Paxton. Powiem ci nie bez dumy, że wielu 
z nich to twoi krewni. 

Chłopiec miał taką minę, jakby ktoś zdzielił go biczem. Patrzał 
dziko na wznoszące się przed nim wzgórza. Przewoźnik zanurzył 
bosak odpychając się od dna. Woda bulgotała pod płaskim dziobem 


Dokończenie na str. 7 
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